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LONDYN..  —  U n ia  25 wrześniu. 
Ceiiy—śłay ź rŁ ąa  v,p ijr tia nego ty g o d n ia .

S ześc io  tygodn . T y godn iow a . C i-o.

szyi. pen; szyi. pen. szyi. 1 pen
Pszenica. 67 1 65 10 21, 8
Jęczmień. 33 10 33U v 1 12 4
Owies. 23 10 ' 23 v  2 12 3
-Zyto. 31 5 32 1 21 3
Fasola. 40 3 39 2 11 --
Groch. 37 7 36 9 15 6

SZCZECIN.  —  U n ia  29 w rześnia. Siedzi Iiolender. 
skich nie dowieziono wcale nic w tygodniu upłyt i ionym , 
o szkockich niewiele. Dó dziś dnia , dowieziono w ogó­
le : śledzi holenderskich 241 b ec ze k ,  szkockich 9700 b e ­
czek.  Odbyt ogranicza się wprawdzie  na pojedynczych 
beczkach i hur towej  sprzedaży było bardzo m a ło ,  mimo 
to wszakże,  zapasy są wypróżnione tak dalece ,  że mini 
nowe tr anspor ts  nade jdą ,  rozkopią  z nich i resztę.  Ce­
n a  po 13 tal. za beczkę tak .dalece j e s t  s tała , ze. bez ­
skutecznie dawano po 1 2 j  t a l . ,  chociaż duże par t j e brać 
chciano. Za śledzie bergsk ie  płacono w baryłkach  jesio­
nowych po 5 f  tal . ,  Aalburgskie po 6 f §  tal.

targi pragskie bąć krajowego bąć zagranicznego byd ła ,  
stosownie do dawniejszych w tej mie rze  rozporządzeń i 
upoważnienia kommissji  rządowej  s p r ą - W _ wewnętrznych i 

I policji, zawiadamia tak właścicieli ziemskich,  bydło swoje 
na nomienione targi wysyłających,  jako tez wszystkich h a n ­
dlujących byd łem:

1. Że bydło od s t rony  Pragi  na targi p rzypędzane ,  
j edynie i wyłącznie rogatkami Grochowskiemi wp u szcza - 
nera być ma. ° Wchód zaś onego na inne rogatki pragskie 
zupe łnie odtąd wzbronionym zostaje.

2. Ze byd ło  nie t ak  jak dotąd w dni czwartkowe po 
połudn iu ,  ale ze^.środy na czwartek o świcie p i z e d i o -

■ WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE 
K R Ó L E S T W O  POLSKIE.

—  U rzą d  m unicypalny m iasta  stołecznego W a rsza w y .—  
Z  powodu dostrzeżonej  pomiędzy byd łe m ruskiem do roga­
t ek Grochowskich w przedmieściu Praga,  choroby epifoo- 
tycznej księgosuszem zwanej ,  uznawszy po t rzebę d łu ż ­
szej, jak dotąd obserwacji  i rewizji przypędzającego na 

(*). Nie licząc w to w artości kuponu wynoszącej Zł. 1 gr. 5| .

tkowe w rzeczonych rogatkach znajdować się
3. Każdy właściciel lub handlujący by d łe m ,  winiea 

zatem dla partj i  swej opat rzyć się w stosowną ilosc siana,  
lak,  aby przynajmniej  jedna wi.ązka zwyczajna na osin lub 
dziesięć sztuk p rzypadała ,  i przepis ten s łużyć ma do 
rozpoznania czyli bydle należycie zrże,  i czyli potem do­
brze  przeżuwa.

4. Zwykła rewizja bydła  p rze z  ustanowionego wete­
rynarza  pod bezpośrednim dozorem właściwych u rzędni ­
ków lekar skich ,  jak dotąd tak i nadal w dni czwar tkowe 
po po łudniu i w piątkowe zrana,  odbywaną będzie.

5. Nakoniec,  urząd municypalny ostrzega vrszystkich ime-  
r essentów,  iż uchybiający niniejszym przepisom,  wszelkie 
nieprzyjemności  i st raty,  j a k i e ż  opóźnienia się na tai g wy­
nikać mogą,  sobie sapiym tylko przypisać będą zniewoleni;  
albowiem żadna wymówka nie wiadomości przyjętą nie bę ­
dzie , gdyż nietylko u rząd burmistrza przedmieścia P ra ­
gi,  i kommissarz policji tax,  stosowne z swej st rony ogło-



( 1182 )

szenla wydadzą,  ale nadto zawiadomienie niniejsze w dzien­
nikach wojewódzkich zamieszczonem będzie.  —  Vice p r e ­
zydent  L u b o w id zk i. —  Za sekretarza j enerą lnego PFier- 
n icki.

Wiadomości W arszawskie.
—  N u m e r  42  Kolumba z drugiej połoWy września,  wy ­
szed ł  z d r uku  i zawiera następujące ar tykuły." 1 )  O b r a ­
zy Propolydy i Bosforu,  t łómaczenie z angielskiego.  —
2 )  Wyciągi z dzieła pogrobowego xiecia Edwarda L u b o ­
mir skiego p.  t. Rys statystyczny i pol i tyczny Anglji .  ■—
3) Listy o Egipcie p. Szampol ion młodszego.  —  4) Ga­
zeta podróży i jeografj i .
—— Tom X pamiętnika technologicznego Piast wyszedł  
z d ruku  i w dniu 45 b. m.  oddany bodzie szacownym 
prenumera torom w miejscu gdzie opłacil i  p r e n u m e ra te ,  
oraz złożone będą opieczętowane cxempla rze  w głównej  
expedycji  gazet ,  p rzy  pocztamcie w Warszawie,  dla osób 
k tó re  na toż dzieło  na prowincj i  zaprenumerowały .

ROSSJA.  —  Z  Petersburga d n ia  14 f25)  września. —  
Reskryp tem z dnia 2 b. m. ,  r aczył  N.  Pan ozdobić j ene ­
ra ł a  piechoty d ’Auvray wielkim krzyżem s'. Włodzimierza  
pierwszy klassy.
—  W Moskwie zm a r ł  na dniu 3 b. mu, Seweryn  hr .  P o ­
tocki,  cz łonek  rady  państwa i senator ,  w 6S ro ku  wieku 
swego.
—  Towarzystwo więz ień ogłosi ło obraz czynności  swo ­
ich od d. 20 kwietnia do d. 22 s ierpnia,  co do okupu u- 
więz ionych za długi ;  ilość darów" które w tym przeciągu 
czasu i na ten cel o t r zymało ,  wynosiła 2 ,595 rubl i ,  w y ­
starczyła na oswobodzenie 11 uwięzionych,  k tórych d ługi  
wynosi ły  4231 rubl i  50 k o p e j e k ;  dziewięciu k redytorów 
odstąpiło w zupełności  wszelkiej  p retens j i  za koszta s ą ­
do w e ,  za procenta i t. p. ,  poprzestając na zwrocie czy­
stego kapi tału.
—  Dokończenie rapportu  naczelnie dowodzącego oddzie l­
nym  korpusem  ha iikazkim , je n e ra ła  a d j. hr. Paszkiewi­
cza E iywańskiego,  zd a n y  N . P an il z obozu n a d  rzeką

Iia ra su  d . 2S lipca  d. s.
W tymże czasie z wierzchołka gór  pó łnocnych i po 

pochyłości  z bliskich wsi , podchodzi ła  ciągle w tyle nas 
i na skrzydło,  piechota nieprzyjacielska i uformowała dwie 
mocne zasadzki ,  j e d n ę  na skrzydle ,  d rugą  z tyłu.  Gdy­
b y m  nie oszczędzał  l u d z i , uderzywszy bagnetami ,  natych­
miast  mógłbym b y ł  wyparować Łazów z ich szańców; wi­
doczną było,  iż oniby- bardzo drogo opłacone je nam u- 
stąpili,  i dla iego chciałem pierwej  odpędzie wszystkie 
ich posiłki ,  k tóre na skrzydle i w tyle nas sk ładały  clwa 
wielkie t łumy,  stojące na spadzistośeiach; potem okrążyć 
wies i stopniami do niej się zbliżając, niszczyć artyl lerję 
i  wszelkie obrony nieprzyjacielskie.  W  tym celu wysuną­
ł e m  na prawem skrzydle na przód , o sążni 100,  bataljon 
p u ł k u  gruzińskiego grenadjerów,  z 2 działami dońskiemi ,  
i postawi łem je na takiej górze,  z której  artyl lerju m o ­
gła celować do wszystkich szańców, znajdujących się p rzed 
wioską,  w całej  ich długości ,  i wytępiać zasadzkę na sk r zy ­
dle mojem uformowaną.  P rzekonawszy sie o dogodności  
tego p u n k tu ,  rozkaza łem jenerał-adjutantowi Potemkino-  
wi,  dowodzącemu podemną  wojskami działającemi ,  p r z y ­
bliżyć tu je szcze 6 dzia ł  z bataljonem pu łk u  mego n a ­
zwiska. —  W je dn ym  czasie artyllcrja ta bić zaczęła i

  .. - ---
do zasadzki i do szańców; jakoż tu i tam nieprzyjaciel  
wpadł  w zamieszkę.  Aby korzystać z tak pomyślnego za­
częcia,  rozkaza łem jen  er ał-ma jorowi Gillcnszmitowi zbli­
żyć do szańców bater ję  środkową z jej  zasłoną i wzmo­
cnię ogień,  a jene ra ł-ma jorowi  Murawjewowi posłać kut 
zasadce na około z prawej  s t rony,  bataljon p u łk u  g ruziń ­
skiego grenadjerów,  ze 4  j ednorogami górnemi ,  i zasi- 
lić go dywizjonem dragonów.  Szańce,  nie d łuż e j  j ak w 
po t  godziny,  zos tały  p rze z  nas zajęte.  Batal jon g r u z iń ­
s k i ,  pod zasłoną artyl lerj i ,  s z ed ł  mężnie ku zasadzce,  nie 
zważając na  silny" ogień z broni  r.ęcznej,  k tó rym p rzy ję ­
ty b y ł  zpoza k a m i e n i ,  i bagnetami wyparował  Łazów,  na 
spadzistej ba rdzo skale; nieprzyjaciel  pośpieszy ł  na wierz- 
cho łek;  nasi,  ścigając go,  zhiaczną mu  zadali  stratę;  Za- 
jąwszy te góry", batal jon gruziński  za t r zymał  się na nich, 
aby zasłonić nasz ty ł  od  nowych zamachów nieprzyjacie­
la, k tó ry ciągle jeszcze t r z y m a ł  się na nafwyżsŁzym wierz­
chołku gór ,  i ustawicznie wzmagał  się nowemi bandami.

T ak  więc uprzą tnąwszy nieprzyjaciela z całej  prawej  
s t rony wioski i wyn ios łośc i ,  za ją łem się opanowaniem 
leżącego w tyle jej wzgórza ostrokręgowego.  W p r o s t p r z e - -  
ciwko n ięm u wys ła łem bataljon p u ł k u  mego imienia z sze- 
śćią a r m a t ,  w prawo zaś,  dla obej śc ia ,  dywizjon drago­
nów, dwa p u ł k i  muzu łmanów i 200 żo łnierzy  p u ł k u  linjo- 

^wego, z 2  działami  dońskiemi .  Batal jon szed ł  szybkim 
krok iem,  i natychmiast  bagnetem wyparował  z  szańców 
Turk ów ,  k tórzy  zaczęli b rać  się w p rawo,  na przeciw- 
l eg łem wzgórzu; szed ł  on za niemi,  a tymczasem kawa- 
lerja k łu se m  obiegłszy góry,  p rzecię ła  im drogę.  Wzię­
ci we dwa ognie Łazowie,  bili się z okropną  wściekłością ,  
i wszyscy co do jednego zostali ■ pozabijani  lub porąbani  
przez naszych żo ł n ie rzy ;  ar tyl ler ju nasza również działa ła  
tu w t ak bliskiej odległości , ,  że k ilka nabojowych sk r zyn ek  
rozbi ła kulami.  Dowódca artyllerji d o ń s k i e j ,  p o d p u łk o ­
wnik Polaków,  został  r an iony w b rzuch  kulą.  Reszta T u r ­
ków którzy stali na p rawem wzgórzu , wzięła się do ucie­
czki; konwój  mój i Tatarzy ścigali ich i zadali im bardzo 
wielką porażkę .  Łazowie byli  t ak zdumieni  i zapaleni ,  
i ż  ki lkunastu z nich otoczonych w j e d ne m miej scu,  wy- 
strzelawszy wszyrSSie naboje,  dobyli  k indza ły  i sami sie­
bie pokłól i .

Konwój mój ścigając ucieknjacj 'ch z przeciwległego wzgó­
rza Ł a z ó w ,  k tó rzy  się oddalili no. 10 wiorst od wojsk na­
szych,  już w nocy nabiegł  niespodzianie na dwutysięczny 
oddz ia ł ,  k tó rym dowodzi ł  Osman pasza;  nie mogąc z nim 
zawiązać rozprawy,  cofnął  się i odstąpi ł .  Wszystko już 
by ło  uspokojonem,  gdy nagle o , godzinie 10 w nocy Os­
man pasza zgromadziwszy w tyle za górami r esztę  in ­
nych Łazów przepędzonych  od nas ze wszystkich stron , 
i obszedłszy prawe sk rzydło  nasze,  n ap ad ł  z ty łu  na p u łk  
mego imienia,  k tó ry  się znajdował  na p rzodzie wspomnia­
nego wzgórza.  Natychmiast  postawi łem na stronie p rz e ­
ciwnej 4  armaty , i rozkazałem ciskać kule na ogień n ie ­
przyjacielski ;  ale działanie ich bynajmniej  niewslrzymało 
Łazów,  szli oni z nadzwyczajną zuchwałością;  spuścili się 
do parowu i ustawicznie do nas strzelali; ro zka za ł em  mio­
tać kartacze,  k tóre wst rzymały  ich altak na wyst rza ł  ka ­
rabinowy; nazajutrz znaleziono na tern miejscu znaczną li­
czbę t rupów.

Turc y  widząc iż mogą być otoczeni w wiosce ze wszy­
stkich stron,  i nieznajdując dla siebie żadnego r a t u n k u ,  
postanowili umknąć nocą. Małemi  t łum ami  zaczęli  ucho*



( 1183 )

dzić precz ś rodek naszego ł ańcucha miedzy pu ł ka mi  ka- 
waleryjskiemi , k tó r e  będąc nieliczne , nie mogły  ok rą ­
żyć całej doliny ścisłym łańcuchem,  a T urc y  pobiwszy 
straże p rzemknę l i  się między  pu łkami  muzu łmańskie  tai , 
k tóre  bardzo wicie ich pozabijały,  wzięły w niewolą 16 
ludzi  i odebrały 3 chorągwie,  które się znajdowały w wio­
sce. Potem strzelcy nasi zaczęli ze wszech stron podcho­
dzić k u  wiosce, i zająwszy ją jeszcze p r zed  świtem, zna­
leźli tom ki lkunastu T u rk ó w  , z. tych 12 wzięto w niewo- 
Ją, a reszto która się poddać nie chciała pozabijano.

O godzinie 6 zrana odkomenderowałem jenerała  ma ­
jora Rajewskiego,  z d ragonami ,  u ł a nam i ,  Tata rami  i 4 
działami  do ńs k i e mi , izby obe j rza ł  okoliczne wioski ,  w 
prawo na wiorst 2 0 ,  i przekonał,  s i ę ,  azali nie ukryty 
gdziekolwiek w tych górach nieprzyjaciel .  —  Rozkazałem 
ruszyć kawalerj i  we dwóch oddziałach. Ułani , z drugim 
pu łk ie m Muzułmanów i dwiema a rm atami ,  pod wodzą 
pułkownika Anrepa,  pęszli  w lewo;  dragoni ,  z pierwszym 
pułkiem muzu łmańsk im i tyląż a r m a t ,  wzięli się w p ra ­
wo. —  P rze szed ł szy  wiorst 10 , j enernł -mayor  Rajewski ,  
wespół  ze swoim o d d z i a łe m , spotkał  od- 800 do 100O 
nieprzyjacielskiej  piechoty,  która za zbl iżeniem się wojsk 
naszych,  zaraz ods tąp i ł a ,  i sk r y ł a  się w skałach tak wyso­
kich , ze nawet  kule działowe nie mogły ich tam dosię­
gnąć.  Przodowi Tatarzy oddziału pu łkownika Anrepa,  w 
tymże wąwozie;  gdzie stof wioska B a ła ch o r ,  zeszli się z 
3ma tysiącami kawalerji i piechoty tureckiej ,  dowodzonej 
p rze z  samego Osmana-paszę; tu s tał  takoż jego obóz. 
P u ł k  2gi m uz u łm ań sk i ,  k tóry się znajdował  na pr zo dz i e ,  
natychmiast  zaczął  rozprawę z kawaler j ą  tu r ec k ą ,  k t ó r a  
walczyła z bardzo wielką zaciętością,  i będąc n ieporó­
wnanie liczniejszą od p u ł k u  ta tarskiego,  zmus i ł a  go dwa 
razy do odstępu.  Jene ra ł -ma jo r  Rajewski  pospieszył  mu 
na pomoc z całą swoją ko l um ną ,  i jak tylko zdążył  t iu l  
p u ł k  muz u łm ań sk i ,  nieprzyjaciel  cofnął  się za wioskę 
Ba łachor ,  zostawiwszy w niej piechotę i dwa d z i a ł a , nasza 
konnica muzułmańska  , wzmocniona częścią kawalerj i  r e ­
gularnej , poszła wprost  at takować wioskę;  dwa inne dy­
wizjony regularnej  kawalerji- ru szy ły  obejść p rawe  sk r zy ­
dło nieprzyjacielskie;  artyllerja zaś działa ła  na środek.  
Łączne to działanie miało pomyślny s k u t e k :  konnica nie­
przyjacielska i piechota zostały zbite i ścigane zejwszech 
stron do gó r ,  dopóki tylko można było,  W sprawie tej 
odebrano dwie armaty ( t y le ż  by ło  ich u nieprzyjaciela) ,  
j edne chorągiew,  cały obóz Osmana pas zy ,  p rzezeń już 
zwijany,  ale mus iał  go porzuc ić ,  ratując się ucieczką,  
oraz cały obóz nieprzyjacielski  z majątkiem wielu wio­
sek których mieszkańcy schronili się w g ór y ,  więcej j ak  5 
tysięcy nabojów armatnich , mnóstwo prochu , wielką ilość 
b y d ł a ;  Tatarzy nasi zabrali bardzo wiele koni u kawale­
rji niepizyjacielskiej , k tóra porzucając j e ,  ratowała się 
ucieczką w góry.  W rozprawie tej zabito więcej , jak 30U 
T u r k ó w ,  w liczbie których znajduje się naczelnik o k r ę ­
gu ,  Giumisz-Chane Ali Bek-Uczumdzi  O g l y , by ły  tu do­
wódca tysiąca konnicy,  oraz wielu znakomitych u r zędn i ­
ków \ w niewolę wzięto 150 l udz i ,  między k tó rymi  ,są 
takoż urzędnicy osmana pas zy ,  wielu beków dowódców.

Z naszej  s t rony,  przez  ciąg tej bi twy w dniach.: 27 i 
2S ,  poległo 6eiu, r ang  niższych,  a raniono 1 sztabs-ofłi- 
eera, 2 obeę-pfficcrów id o  6o rang niższych.

T a k  więc,  wszystkie zgraję Łazów i wojska paszy Tra -  
pezondu , zjednoczone przeciw prawemu sk rzyd łowi na ­
s z e m u , zapędzone są teraz daleko w góry i rozproszone.

Wojsk nieprzyjacielskich przeciw na m , było do 12,1)06 
l udz i ,  a oprócz nich oczekiwały jeszcze ze wszystkich 
stron Łazistanu świeżych pos i łków;  k tó re mogły  wynosić 
do 10 tysięcy ludzi.

Mając szczęście dótiosić o tem Waszej  Cesarskiej  M o ­
śc i ,  sk ładam u stóp Twoich Najłaskawszy P an ie ,  cztery 
chorągwie Łaz ów,  ludu najwaleczniejszego między wszyst-  
kiemi plemiony azjatyckiemu (K u r . L i t . )

HISZPANJA —  Z  M adrytu, d n ia  14 w rztśilia . —  Na 
walce byków odprawionej w dniu 7 b. m, ,  zosta ł  p o ­
walony s ławny pikador  (Szermie rz )  Ort iż,  wraz z koniem 
na k tó rym siedział ,  przez nawarskiego byka.  Lubo już  
l eża ł  pod koniem,  przecież odniosł  ki lka o k r o pn y ch  ra ­
zów od rozjuszonego b y k a ,  którego od nieszczęsnej  ofia­
ry ,  na .żaden sposób z jjowodu składu budowy amfi tea­
t ru,  oddalić nic było można,  Nakoniec ud erz y ł  byk  raz 
jeszcze koniem i jeżdźcem o bar j e rę ,  tak silnie, iż t e n  
ostatni oprócz mocnej kontuzj i ,  góleń i dw.a żebra z ł amał .  
Nieżywego prawie  Ort i za  wyniesiono z Cyrku. Osiwia­
ł y  ten w swoim rzemiośle sz tukmist rz ,  ma lat 78, j e s t  o- 
kryty wielu r anami ,  k tóre Ot rzymał  od najmłodszych lat 
swoich w ćwiczeniach tauromachji .  Na tym samym placu 
z ł ama ł  on niedawno obydwie nogi.  Dzisiaj mówiono n a .  
wet że już dnia’ wczorajszego uma r ł .  T en  sam byk sko­
ro tylko u j r za ł  nowego pikadora z j ednym towarzyszem 
na miejsce Ort iza p rzybywającego,  ubi ł  w ciągu j ednego  
kwadransa pięć koni a nad żadnym dłużej  jak jednę se k u n ­
dę nie bawił .  Po t ak dzielnem sprawieniu się, powitało 
zwycięzcę g łośnemi  oklaskami blisko 15,000 wesoło wy ­
krzykujących widzów. Drugi  byk dzielnie się także zna ­
l az ł  ale zabi ł  jednego tylko konia.  Ulewny deszcz ńiepo- 
zwoli ł  dokończyć widowiska; Korreg idor  rozkazał  zatein,  
aby dokończenie d z i ś ,  to j e s t  d. 14, nas tąpi ło .

N I E M C Y .  —Z  Heidelbergu d. d4 września. - -  T ow arz ys t wo  
niemieckich badaczów n a t u ry  i lekarzy,  ukończyło tego­
roczne zgromadzenie swoje ńa szóstein posiedzeniu.  Aż  
do ostatniej  chwil i  p r zy b y w al i  jeszcze -z ró żnych  s t r on  
uczcili mężowie,  t ak ,  że ogól zg romadzonych wynos i ł  288 
osób; - -  T a j ny  radca T ie de ma n n  zamykając posiedzenie 
skreśl i ł  k r ó tk i  ry s  działań i postępu towarzystwa,  w y l i -  
cz}'ł oraz ilość w yp rac ow an ych  r o z p r a w  w mater j i  z nauk 
p rzyrodzonych;  i tak.- w  przedmiocie l izyki było r o z p r a w  
i 3 , chemji  12, miueralogj i  i geognozji  i 3 , botaniki  i fi- 
zjologjr rośl innej  i 5 , zpologji  n ,  anatomji  porówuaczej  7, 
ana tomp  i physyologj i  człowieczej  8 ,  t he rap j i  o med y­
c y n y  praktycznej  i ch i rurg j i  16.

WIADOMOŚCI NAUKOWE.
L i lk a  m yśli z p o w o d u ,ogłoszonego w yd a n ia  d z ie łk a  Lo- 
m o n d a : —  „Epi tome  Historiae sacrae”  —  przez  Józefa  

Z u  cho w s k i eg o .
Z  1111 mer  u 244 G-azety Polskiej  dowiedzie l iśmy się , ze 

wyszło w Warszawie  dziełko pod ty tu łem : ,, Uwiadomie- 
nie o przedsięwziętem wydaniu dziełka Lomond a ,7Epitome 
historiae sacrae, przez Jozefa  Zuchow skiego, m agistra  
iVc*f wyzwolonych; p r o fzssora history i w szkole woj ewodzki&j



im ienia Zam ojskich .*’ Zamiar  P.  ZncIiowsJdego uznal iśmy 
za bardzo pożyteczny;  młodzież obok nauki języka, w zb o ­
gacać będzie swój umysł  uwagami m o r a l n c m i , czerpaue-  
ini ze. źródła najczystszego i najpewniejszego.  Przej rza­
w s z y  samo uwiadomienie,  bardziej jeszcze w  naszern r o ­
zumien iu  potwierdzi l i śmy się;  wydawca  bowiem usiłuje 
połączyć w szys tko ,  co może ułatwić g r u n to w n e  nabyc ie  
j ęzyka łacińskiego. \V  ogólnych jednak uwagach dos t rze ­
g l iśmy ,  że autor  robi -różnicę  między umiejętnościami,  je­
dne wywyższając nad d rug ie ;  mówi  bowiem na  s t ronni-  

- cy 5: „ N ik t  z gruntow nie oświeconych nie w ą tp i, ze h i­
storia  w  ohszernim  znaczeniu w z ię ta , j e s t  je d n y m  jz n a j­
w ażniejszych przedm iotów  d la  człow ieka  , i  p ierw sze  po na­
uce rzeczy  B oskich  zajm ow ać pow inna  m ie jsce : a lubo 
je s t  w ielu takich  , co uw iedzen i poży tkam i z n auk  p rzyro ­
dzonych d la  społeczności lu d zk ie j w y n ik a j ącemi, tym  osta­
tn im  p ierw szeństw o p rzy zn a ją :  wszelako nieupf-zedzone zda?  
nie uczonego św ia ta , zaw sze się skłoni na stronę n auk  h i­
storycznych , które trudn iąc się cz ło w iek iem , n iew yczer­
pane  źródło oś m iecenia d la  człow ieka o tw iera ją .”

Sądziemy ze dop ie ro  p r zy t oczony  w y p i s , k rzywdzi  
uczonych  wieku  w  k t ó r ym  ży jem y,  i mylacza na rodo wi  
Po l sk iemu , k tó r y  chociaż nie  stanął jeszcze na r ó w n y m  
s topniu oświaty z in ny m i  narodami  E u ro py ;  jest  w  n i m i  
p rzecież powszechna dążność do doskonalenia się, dzielną 
opieką rządu wsp ie rana ,  a ziiaczua liczba osób nie  ustę­
pu je  pracami naukowemi  najsławniejszym uczonym E u ­
ropy .  — Nie myślcmy jednak obszernej  w  t y m  przedmiocie 
pisać r o z p r a w y ,  może b y  była nad zamiar  obsze rna ,  a 
n aw et  zbyteczna dla uczonego świata. Ki lka  ty l k o  uwag 
tutaj  zamieszczamy,  a by .a u t o r  nic sądził ,  że powszechne 
milczenie jest p rzyzwolen iem na zdanie t a k  bardzo n ie ­
sprawiedl iwe.

Niech autor  sam,  ile. h i s t o r y k ,  zechce z'Uwagą przej -  
rzyć i porównać z sobą dzieje wszystkich umiejętności  , 
znajdzie tam smutne  p rzykłady klęsk naukowych ,  w y n i ­
kających  z poniżenia j e dn y ch ,  a wywyższan ia  drugich 
umiejętności ;  dost rzeże ,  że jeżeli nie  wszystkie równymi 
k r ok i em  w doskonaleniu się pos tępowały,  to najwięcej 
zt ąd pochodziło,  żc jedna z nich więcej nad inne  p r o t e - .  
g o w a n a ,  uznana nad inne pożyteczniejszą i wyższą,  wię­
cej i z większetni zdolnościami ludzi  ku  sobie pociągała, 
i -w świecie naukowym panowały  mody.  Ale wiek dzie­
wi ę tnas ty  otrząsł  się już z ' t y c h  poniżających przesądów.  
G ru n t o w n a  uwaga przekonała,  że wszystkie  nauki  wspol-^ 
nym węzłem są. z sóbą- z ł ączone, że wszystk ie  pomagają 
sobie ,  i nawzajem wpływają  i ( że  użyję wyrazu  fizy­
cznego)  działają na doskonalenie siebie} tak ,"że . w s t r zy ­
many  postęp jedne j ,  ut rudn ia ,  postęp d r u g i ch ,  i j e s t  nie­
wą tp l i w ą  skazówką niezupełnej  -oświaty.

S-iśtorjg., której  autor  pierwsze po nauce rzeczy Bo­
skich naznacza miejsce,  nic byłażby próżnem opowiada-  
daniem faktów pomieszanych bez żadnego porządku,  gdy­
b y  jej chronologią nie wspie ra ła?  .Nacóżby się zdały 
w  niej najgłębsze filozoficzne uwag i ,  gdyby nic  oddziel­
na od niej- umiejętność r achowania czasu,  nie uporządko­
wała czynów h i s to ryc zny ch , a tern s'amem n ie  wspar ł a  
jej cechą rzetelności ? Chronologjn zaś czyjąż je st  nauk ą?  
Astroiromja nauczyła czasu rae j iuby ,  i z jej to tylko po­
mocą można dziś porównać czyny w odległych od .siebie 
s t ronach  świata wykonane w starożytności ,  w historjdcach 

- zaś podług TÓ żuicy rachuby  czasu wyliczone.  D-odajmy, 
że gdyby  k r y ty cy  hi s toryczn i ,  nie by li  uzbro jen i  wia­
domościami z nauk p rzyrodzonych czerpanemi,  ileż to ba ­
śni,  ile zabobpnó w zo s ta rożytnych do naszych p rzenie­
śl iby czasów. Jakżeż P. Z. może wywyższać naukę swoją 
nad.  umiejętność,  od której  ona pomocy zasięga? Pomocy 
n aw e t  bardzo ważnej,  bo bez niej s t raci łaby na cesze pe ­
wn ośc i ,  najistotniejszej" swojej zalecie.1

Historja wprawdzie wystawia najwierniejszy obraz 
czynów ludzkich,  p rzyk łady  z niej czerpane,  wsparte sk u t ­

kami naludzkość spływającemi ,  zachęcają do cnoty i odraza-, 
ją od zbrodni: objawia ona karp niebios wslnd idącą za przestę 
pćarni,  nagrody za dobre czyny materjalnie prawie wskazuje 
i tyin sposobem przekonywa o czuwającej nad światem 
po tę żne j ,  su rowej ,  ale razein sprawiedliwej i litościwej 
istocie najwyższej .  Ale. czyż nie jest "równie dobroczyn­
ny wpływ -umiejętności przyrodzonych na umys ł  cz łowie­
ka? Badacz przyrodzenia postrzega też same p r a w a ,  też 
same wzajemne na siebie cząstek najdrobniejszych i mass 
ogromnych d z i a ł a n i a ,  też same siły kierujące ogromne- 
m ;  bry łami  w niezmiernym przestworze świata; wszędzie 
w dociekaniach sv?oich widzi doskonałości  p o r zą dek  w stwo­
rzeniach ; znajduje cudowność w ciągiem a niepojętein 
istot odradzeniu się; p rzekonywa się o nie znacznem sto­
pniowaniu wprzechodzie od jednymh do drugich,  wzaje­
mną .istot użyteczność,  i pCwny wpływ jednych  na d r u ­
gie, k tóry zdaje się być niezbędnym warunk iem ich 
istnienia.  Te  wszystkie uwagi i dociekania nie dająż w y ­
obrażenia o wielkości,  mocy i mądrości  s twórcy wszech 
rzeczy ?  nie sąż ws ta n ie  wzbudzić w ez łowieku  ducha 
upokorzen ia  i wdzięczności dla najwyższej  istoty, i wy­
wyższenia jćj nad wszystko? Prawda,  że niedouczeni lu­
dzie dumni dzielnością rozumu,  która doprowadzi ła  do 
odwikłania najzawilszych praw natury,  ośmielili się byli 
zapomnieć obowiązków względem wszechwładnej isto- 
ty., ale czyż można b łę d y  ludzi p rzyznawać nauce.  Lu­
dzie prawdziwie wielcy, których genjusz wynalazczy wzbo­
gacił  nauki znamieni temi odkryciami ,  byli zawsze i są przy­
k ładnymi  wyznawcami Boga,  oddawali mu cześć p rzyzwo­
itą, i nigdy nie dali powodu do zgorszenia.

Naostatek,  jeżeli historja porządnym wykładem faktów, 
śledzeniem ich p r zy c zy n ,  i ocenieniem skutków wpływa 
na rozwijanie władzy myślenia w uczących się, sądzimy 
że nie pot rzebujemy P.  Z. przekonywać,  iż nauk om przy­
rodzonym bardziej  j e szcze tego przymiotu odmówić nie 
można-; dowodzić zaś tej prawdy,  tak dobrze  znajomej 
wszystkim cokolwiek nawet  oświecenia mającym.,  byłoby*, 
rzeczą zbyteczną,

Ńa tym kończymy nąsze uwagi,  może one nie będą  zdol­
ne odmienić zdania P.  Z. Lecz nain wcale o to me 
chodzi. Podnieśl iśmy pióro j edynie dla tego,  aby poka­
zać, że nie same - tylko 'malerjnlne pożytki  z nauk fizy­
cznych zasługują na uwagęjże n ie u p rzy d zo n e  '.zdanie sivicf 
ta  uczonego  nie daje pierwszeństwa żadnej nauce,  ale je 
wszystkie na jednej  równoważy szali. Życzymy nawet 
auttfrowi,  aby jeśli nie chce uchodzić za p e d a n ta  hi-' 
s t o r y  cznego, p r ze ją ł  się względnością równą dla wszystkich 
oddziałów umiejętności .  Z vvłaszcza że będąc professorem 
w szkole,  k tó rej  celem jest  sposobić młodz ież zarówno 
we. wszystkich naukach,  zdaniem swojem może niieć zgu­
bny wpływ na włńsnychże uczniów, dając im przez  to po­
wód do przykładania  się nawet w szkole,  więcej do jednej na­
uki,  a łekce ważenia innych.  W.  P .  R.  S.

—  Do dzisjejszego numeru  Gazety dołącza się tabella 
wygranych t rzeciej  klasśy 36tej loterji  klassycznej.

WIDOWISK A W  STOLICY.
T E A T R  NARODO WY.  Dziś -drama : B r a c ia  niezgodni- 
IPan  C o p e l l o  b .  śpiewak tenorysla królewskiego teatru W1 
Monach ium;  po drugim akcie d ramy dziś p r z e d s t a w i a n e j  

śpiewać b ę d z i e  Arję R ossin iego  z opery O tello  a po trze­
cim akcie Arję P u c y tty .
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